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Górnoszlazacy! 
Podajmy sobie dłonie jako brat bratu, 
i A w miłości wzajemnej zespólmy ramiona! 
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„Gwiazda* wychodzi dwa razy na tydzień eo wtorex i piątek. 
vpaską | markę 50 fen.; 


pocztach i u pp. aventów | jnsrkę, pod 
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Przedpłata kwartalna wynosi na 
w Austryi z przesyłką 1 fl; w 


Ameryce 1 dolar. — Listy nadsyłać należy iranko poł adresem: Redakcya lub Administracya „Gwia- 
zdy.“ w Bytomiu tBeutben O.-S, Gleiwiteerstr. 13). —/a ogłoszenia płaci się od wiersza petytowe- 
go lub zajętego miejsca 15 fen, przy większych ogłoszeniach odpowiedni rabat. 


Bytom. (Górny Szlązk), Wtorek. dnia 14-go Października r. 1890, 


Siejmy ziarno 


Rozkwieci się 


ijnym, politycznym, spółecznym i oświacie. 


Wierzmy szczerze w siłę ludu, 


ODEON OOOO MAASSA GAD OAZY DE 7 


ku ofierze, 


Ono zejdzie w pośród trudu, 


po obszarze. 
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Ogłoszenia przyjmuje Ekspedycya i Administracya „Gwiazdyś w B 
Radolf Mosse, oraz Haasenstein i Vogler w Berlinie i Hamburgu. — 
Frendler, ulica Senatorska Nr. 22. — W Frankfurcie n. M. Daube i Co. — W Paryżu i na całą 
Francyą A. Sławiński, Paris; Rue Vóselóy Nr. 8. 

się, lecz bywają niszczone. — Tłómaczenia uskutsczniają się bezpłatnie. 


ytomiu jako też i wa Wrocławiu 
Warszawie Rajohman i 


— Rękopisma nadesłane Redakcyi nie zwracają 


NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Jeszcze można zapisywać 


aj! LI | 
Gwiazdę 
która wychodzi dwa razy w tydzień, we 
wtorki i piątki, a kosztuje wraz z ą, Przy- 
jacielem Bomowym*, wycho- 
dzącym dwa razy na miesiące, tylko 
NE jedna markę "38f 
na kwartał. 
„Gwiazda Piekarska“ za- 
pisaną jest w katalogu pocztowym: „Zwei- 
te Abtheilung“ 9 polnisch, Nr. 34 pro 1890. 


„Gwiazda Gornosziązka 
zaś zapisaną jest w katalogu pocztowym 
„Zweite Abtheilung“ 9 polnisch Nr 33a. 


0 NIEBIE. 


(Dalszy ciąg. — Zobaczyć Nr 79.) 


Wszechmocny i pełen miłosierdzia Bóg 
chce tego i taką jest wola Jego, żebyś- 
my wszyscy w Niebie byli — jeżeli zaś 
to Niebo nam się nie dostanie — jeżeli 
tego Nieba chybimy — wówczas winy 
nie składajmy na Boga, ale na nas sa- 
mych. Boć to nasza jedynie wina. Mo- 
żemy to sobie objaśnić np. tukiem podo- 
bieństwem: „Ojciec dostatni, ma syna, ten 
syn prawem przyrodzonem należy do dzie- 
dziętwa ojeowskiego, i do całej fortuny 
jego. A gdyby on oddaliwszy się dobro- 
wolnie od Ojca, wzgardził onem dziedzic- 
twem, poszedł w poddaństwo, albo niewo- 
la, a tam w ubóstwie i ostatniej nędzy życie 
swoje prowadził, któżby temu był winien? 
nie ©jciec, bo on chciał, i tego sobie ży- 
czył, żeby jego fortuna nie komu inszemu, 
tylko synowi w ręce się dostała; sam więc 
jest nędzy swojej przyczyną, że się od tak 
dobrego i kochanego Ojca oddalił.“ Niebo, 
jakeśmy czytali, jest to dziedzictwo na- 
sze. Tego dziedzictwa, nabył dla nas za- 
sługami i męką swoją Pan Jezus, jako 
Ojciec Najłaskawszy dla dzieci swoich, 
przysposobiwszy nas sobie za synów przez 
łaskę poświęcającą. Gdy się tedy przez 
grzech od niego oddalamy, gdy to dzie- 
dzictwo samochcąc tracimy, gdy się po- 
dajemy w niewolą ezarta przeklętego, 
wówczas nie Bóg temu winien, my lecz 
sami jesteśmy zguby swojej przyczyną. 
Patrzmy na te Świętych Pańskich Osoby, 
na te po Ołtarzach Aniołów ŚŚ. wyobra- 
żenia: takie i tym podobne Snycerz zro- 
bić może, ale dajmymu drzewo jakie spru- 
chniałe, krzywe, sękowate, nie z niego 
nie zrobi, któż temu będzie winien? Nie 
Snycerz, bo on chętnie by chciał umieć 
zrobić, — ale samo drzewo nieudatne, 
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przyczyną jest, że z niego nic być nie 
może. Tak i Bóg, i może i chce. czło- 
wieka zbawić, ale jeżeli człowiek wszy- 
stkie zbawienne Środki odrzuca, sam się 
niegodnym zbawienia czyni i sam też wi- 
nien zgubie swojej. 

Mogłby się kto jeszcze zapytać: Czy 
wszyscy mieć będziemy równą w Niebie 
chwałę? Odpowiemy na to: że nie, ale 
jako jest inna światłość słońca, inna księ- 
życa, inna gwiazd, tak sama inną ma 
chwałę Pan Jezus, inna Najświętsza Ma- 
rya, inną SS. Apostołowie, inna Męczen- 
nicy, Prorocy, Wyznawcy, Święte Panny, 
Pisząc zaś dla pojęcia wszystkich, tak to 
objaśniamy. Naprzykład : Niech będzie 
na Świecie jaki Pan pobożny, miłosierny, 
łaskawy; niechże umrze w łasce Pana 
Boga, dusza jego idzie do Nieba i tam 
ma swoją chwałę. Niechże ale będzie tego 
Pana poddany, pobożniejszy, cnotliwszy, 
gdy więc ten umrze, przewyższy w Niebie 
chwałą Pana swego. Tak o Filipie królu 
Hiszpańskim czytamy, że w ostatniej choro- 
bic swojej przed śmiercią miał objawienie, 
iż jego własny poddany miał go nieró- 
wnie w chwale Niebieskiej przewyższać 
dla świątobliwszego życia. Przeto i wy 
najmilsi Czytelnicy, nie macie czego za- 
zdrościć bogatym; badźcie kontenei ze stanu 
waszego, służcie tylko Bogu jak najgo- 
ręcej a na wysokim stopniu chwały w 
Niebie stanać możecie. Oto macie przy- 
kład na Św. Izydorze prostaczku, rolnikn! 
O! jak wielu Krolów, Monarchów, ten Św. 
chłopek chwałą w Niebie przewyższył, 
że w roboczym stanie swoim lepiej Bogu 
służył, niżeli tamci na wysokich swoich 
godnościach i urzędach. 

A jeżeli chcemy wiedzieć, co to za przy- 
czyna, że nie wszyscy mieć będą równą 
w Niebie chwałę? Na to mamy taką od- 
powiedź: że to pochodzić będzie z zasług 
większych lub mniejszych, — im kto bę- 
dzie miał zasługi większe, Bóg mu za nie 
większą chwałą płacić będzie; będzie kto 
miał zasługi mniejsze, mniejsza też będzie 
jego zapłata. Krótko mówiąc, w którym sto- 
pniu miłości Boskiej i zasług, śmierć kogo 
zastanie, w takim też stopniu chwałę Nie- 
bieską mieć będzie po wszystkie wieki. 
I toć to jest, co Pan Jezus powiedział 
w Ewangelii u Jana św.: „W Domu Ojca 
mojego jest mieszkań wiele*, to jest nie- 
równe błogosławieństwo, chociaż równe 
co do wieczności, ale eo do chwały nie 
równe.  Niemowlętom, które po Chrzcie 
św. umierają, dostaje się chwała Niebie- 
ska, jako szczere dziedzictwo bez ich 
pracy i zasługi, ale nam ludziom dorosłym, 
dostaje się jako zapłata robotnikom, albo 
jako korona sprawiedliwości wojującym. 
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Im kto więcej zapracuje, tem mu obficiej 
zapłacą; jaką tu miarą kto sobie wymie- 
rzy, taką mu i tam odmierzą. Bóg po- 
stępuje sobie właśnie w tej mierze, jako 
ów ojciec, który mając wiele synów, 
wszystkim daje ubranie, ale nie wszystkim 
jednakowe; starszym, daje większe, młod- 
szym mniejsze i do ich wieku przyzwoitsze. 
Tak i Bóg nasz, przyodzieje wybranych 
swoich sukienką wiekuistej chwały swojej, 
ale nie jednakową, lecz według każdego za- 
sług i wzrostu w cnotach. I lubo wszys- 
cy Swięci cieszyć się będą widzeniem Twa- 
rzy Boga swego, nie wszyscy jednak zaró- 
wno. Tak właśnie, jak gdyby nam kto z wy- 
sokięgo miejsca pokazał dyament jaki kos 
sztowny, wszyscy byśmy go widzieli, ale 
nie wszyscy jednakowo, boby go lepiej 
widzieli ci, którzby wzrok bystry mieli, 
niżeli ci, którzyby mieli go przytępiony; le- 
piejby wartość jego poznali ci, którzyby 
bliżej stali, niżeli ci, którzyby byli odlegli, 
i opodal stali. Tak i w Niebie będzie, 
im kto na wyższym stopniu chwały Pana 
Boga stanie, tym Go jaśniej poznawać 
będzie. (Dalszy ciąg nastąpi.) 
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HISTORYA 
BYTOMIA I PIEKAR 


z opisem cudownego Obrazu i kościoła 
w Piekarach. 


CZĘŚĆ IL. 
ZWIERCIADŁO 
poprawionego grzesznika, 
Czyli 

Historya o źródle żywej mody, którego jeden 
nieszczęśliwy grzesznik długo napróźno szukał, 
aż je u stóp ołtarza Matki Boskiej Piekarskiej 
znalazt. 


(Dalszy ciąg. — Zobaczyć Nr. 78.) 


To znowu było w Piekarach tak, że stał 
na rogu przeciw Korfantego budynek muro- 
wany, a na nim wymalowany był św. Jan 
Kwangielista z piórem do pisania w ręce, 
tak opowiadali sobie ludzie, że kto przechodzące 
tamtędy, a nie zdjął kapelusza, tego zaraz sobie 
òw św. Jan tem piórem zapisał. Otóż Juda 
kręcąe się koło tego miejsca, starał się lada 
czem przechodzących czy to zagadać, czy nie- 
spodzianie zestraszyć lub zdziwić, byle tylko 
ów przechodzący nie zdjął kapelusza przed 
św. Janem, zapomniawszy się na razie, i do- 
piero to cieszył się ów Juda, że ten przecho- 
zień zapisany będzie. 

Ale najwięcej psocił Juda żonie starego 
Skutnika. Wiadomo, że Skutnik sługiwał 
za woźnicę i za ogrodnika u pana dyrektora 
Heera, którego hetmanem nazywano. Ten 
to sam Skutnik właśnie miał żonę, która 
długie luta nie widziała, ale nie próżnując 
mimo to wcale, bo mając dwóch synów i trzy 
córki, pracowała dla nich, jak każda inna 
dobra matka i gospodyni, nawet strawę go- 
tując przy ogniu i wszystko inne robiąc ca 
należało. Ale co jej przytem biedaczce nie 
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napsocił Juda, tegoby spisać trudno było, 
gdyż zabawkę sobie czyniąc z jej kalectwa, 
co chwila gdy tam wlazł, to garnek z pod 
ręki kobiecie usunął aby go szukała, to ogień 
podsunął: aby się sparzyła, to igłę gdy szyła 
wysuwał z palcy, albo w palec zamiast w szy- 
cie popchnął, a kobiecisko wcale nie wiedzia- 
ło, kto psoci, i sądziło, że to jej własne 
niszczęście temu winno, a to tymczasem Juda 
był winien. 

Tak na psoceniu ludziom spędziwszy wiek 
dziecinny Juda, i wiek młodzieńczy podobnie 
przepędzał. On to pierwszy upił się w Pie- 
karach, on pierwszy cygara palić zaczął i 
złotych zegarków używać i najdroższe suknie 
nosić i do tego wszystkiego innych pvdlua. 
wiał On też wszystkie dawne obyczaje psuć 
zaczął i na złe przeinaczać. 


I tak, byt ow Piekarach i w okolicy taki 
zwyczaj, że się na poniedziałek Wielkanocny 
caiy rok radowano, bo parobcy chwytali w tym 
dniu dziewuchy leniwe, które po wodę tegoż 
dnia wyszły, nie nanosiwszy jej sobie wie- 
czorem w sobotę jeszcze, i wodą taką dzie- 
wuchę oblewai, z czego był śmiech, i nie 
zlego nie bywało, bo przecież i poswawolić 
można byle niewinnie. Ale gdy Juda wdał się 
w tę swawolę, to zaraz licha naprowadził, bo 
tak podburzał parobków do zawziętości, że 
lali dziewuchy bez miłosierdzia, niektórą co 
większy śpioch, wyniósłszy z łóżkiem do studni 
lub kałuży, i tam ją dopiero oblewali bez miary. 
Tak więc dawny niewinny zwyczaj w grzeszną i 
nieludzką swawolę się zmienił, którą niejedna 
biedna dziewucha życiem lub chorobą ciężką 
przypłaciia, aż nareszcie policya musiała się 
w to wdać, i surowo tej szpetnej swawoli 
zakazano. 


Za to inny i piękny był dawniej zwyczaj tukże 
w ten poniedziałek, że parobcy ładnie po- 
strojeni, wziąwszy rano z. pozwolenia księdza 
proboszcza, chorągwie kościelne, gdy ksiądz 
im „pieśń zaintonował, śpiewali dalej nabożnie 
umiejętnemi głosami, a wyszedłszy tak po- 
ważnie z kościoła, ze śpiewem i chorągwiami, 
wsiadali na konie i wciąż śpiewając objeżdżali 
wszystkie granice, a czynili to po to, aby 
Pan Bóg od gradu okolicę zachował. Gospo- 
darze wychodzili przed chaty patrząc na ten 
rześki orszak młodzieży i zdejmując czapki, 
przyśpiewywali też pieśni, ptaszęta im wszyst- 
kim pomagały radośnie, unosząc się po nad 
niemi, dzwony tymczasem na nabożeństwo 
dzwoniły i w ogóle ładny to był zwyczaj i 
widok. Objechawszy wszystkie granice, pa- 
robcy wciąż śpiewając, wracali do kościoła, 
stawiali chorągwie we właściwych miejscach 
1 naboźnie słuchali nabożeństwa. Po nabo- 
żeństwie zaś szli gromadą do tych gospoda- 
rzy, których pola objeżdżali, a ci gościli ich 
lub podarki im sute czynili z różnej żywności: 
słoniny, jaj, kur i pieniędzy. Wszystko to 
zanosili następnie parobcy do obranej na to 
chaty, gdzie rządna a uboga gospodyni przy- 
rządzała im z tego ucztę, a na tę ucztę za- 
proszony bywał koniecznie każdy przechodzień, 
każdy gość przypadkowy, każdy ubogi do 
Piekar w tym dniu przybyły. Używano da- 
rów Bożych obficie i wesoło i rozchodzono 
się żegnając, do przyszłego roku. I był to 
piękny bardzo, stary zwyczaj, Ale jak się 
tylko J uda w to wdał, zaraz się wszystko na 
złe odmieniło. Bo najprzód, wprzód jeszcze 
nim do kościoła po chorągwie, powiódł on 


innych parobków do karczmy, i tam sobie |sezonowych, wystarcza wlepianie tygodnio- |wzniejść gorących modłów do Boga, aby nam 
podpili, potem wziąwszy chorągwie, zamiast| Wyo marki dwudziesto-fenygowej. 


śpiewać pobożnie, zaczęli przy objēżdżaniu gra- 
nie kłótnie, bluźnierstza i swawole wyprawiać. 
Jeździli gdzie tylko dół jaki, po gnojach bro- 
dzili, i walali się szkaradnie, nietylko siebie, 
ale i chorągwie które z sobą mieli. A gdy 
wszystko to z Judy poduszczenia czynione, już 


6. Uzyskanie rent. 
Chąc osiągnać rentę, nie potrzebuje za- 


bezpieczony uczynić nic więcej, jak tyl- 
ko do niźszej władzy administracyjnej, 


jeszcze jak najdłużej utrzymał naszego Ojca 


-go przy czerstwem zdrowiu i dodał mu łask 
swoich ji sił do zwalczenia wszelkich przeci- 
wności — i aby wyszedł zwycięzko ze wszys- 
tkich rzucanych nań pocisków. W całych też 
Włoszech zbierają składki pieniężne, które 
mają posłużyć na wzniesienie rożnych zakla- 


ich umordowało, ‘tedy powrócili nazad do ko-| miejscowości, w której zamieszkuje (do |dów dobroczynnych. 


ścioła by odnieść chorągwie. A wtem czcigod- 
ny pasterz, ksiądz kanonik Fitzek staje przed 
nimi na kościelnym progu, osobą swoją wej- 
ście tamując, bierze z ich rąk powalane cho- 
rągwie, i w ich oczach na części rozdziera, 
poczem, w mowie natchnionej, świątobliwą 
grozą, ale i pasterską dla zbłąkanych owie- 
czak miłością, zgromił ich proboszcz nasz sn- 
rowo i skarcił mocno, za takie nieprzyzwoi- 
tości, a nakoniec surowo tego pięknego nie- 
gdyś zwyczaju zakazał raz na zawsze, aby 
nadużycia i zgorszenia uniknąć ! Tak to nie- 
jeden stary, piękny zwyczaj, musi zginąć, gdy 
go ludzie swawolni przekręcą, zeszpecą i złym 
i gorszącym uczynią. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


SPRAWY ROBOTNICZE. 


landrata, a w obwodach miejskich do ma- 
gistratu, władzy policyjnej itd.), podać 
swe pretensye, książkę kwitową i resztę 
dokumentów uzasadniających prawo do 
renty. Wszystkich kroków dalszych po- 
dejmie się odnośna niższa władza admi- 
nistracyjna. Roszczący prawo do renty 
starości powinni i nadal opłacać składki. 
Robotnicy mający prawo do renty sta- 
rości, a stajacy się niezdolnymi do pracy, 
nie potrzebują opłacać składki i naówczas 
przysługuje im prawo do podwyższonej 
renty inwalidztwa. 

] Altenburg. (Saksonia). 8-go paździer- 


nika. W fabryce harmonik Augusta Popp i 
Spółka wybuchło bezrobocie. Robotnicy żą- 


Jeszcze © zabezpieczeniu na Siarość j| dają zamiast 12-to i 1l-to godzinnej, tylko 


i na przypadek inwalidztwa. 
(Dalszy ciąg uwag dla robotników uła- 


twiających im zrozumienie zabezpieczenia | . 


na przypadek inwalidztwa i na starość.) 
Zobaczyć Numera: 77, 78 i 79. 


5. O markach składkowych. 


10-cio godzinnej pracy, z zatrzymaniem dawniej- 
szej zapłaty. Fabrykanci nia chcą na to 
przystać. 


NOWINY POLITYCZNE. 


Wiemcy. W Moguncyi zawiązał się nie- 
dawno pod kierownictwem księcia Karola Ló- 


Wlepiane do książek kwitowych marki | wensteina, obliczony na całe Niemcy, katolicki 


składkowe, sa zastósowane do klas zarob- 
kowych, w których odnośni robotnicy 
w miarę zarobku rocznego są zabezpie- 
czeni. Na wypadek, iż pomiędzy praco- 


związek ludowy. Celem jego jest zwalczanie 
błędów i dążności, zmierzających do przewro- 
tu w dziedzinie socyalnej, oraz obrona chrześci- 
jańskiego ustroju spółecznego. Działać zamierza 


— W tych dniach zmarł jeden z książąt 
Kościoła, a mianowicie kardynał Hergenreter, 
którego Śmierć wywołała wielką troskę w ko- 
łach Watykańskich. On to był, któremu 
Ojciec święty oddal w opiekę najbogatszą w 
świecie bibliotekę Watykańską, którą zmarły 
kardynał zrobił dostępną dla wszystkich pra- 
gnących czerpać z niej wiedzę i oświecać się 
w prawdach Kościoła naszego świętego. Kto 
będzie jego następcą dotychczas jeszcze nie 
wiadomo. 

Mimo gwałtownych występów masońskich 
we Włoszech, odbywają się tam teraz Ze- 
brania Katolików włoskich, którzy głównie 
zajmować się będą sprawami robotników iwy- 
chowaniem młodzieży. Niech im Bóg do- 
pomoga. 

$$$ Czarnogóra. Donosiliśmy już iż 
car rosyjski darował księciu czarnogórskiemu 
okręt wojenny, za który zapłacił 300 tysięcy 
rubli. Ma on stać w porcie Antiwari; — 
będzie on niby własnością księcia Nikity 
(Mikolaja) ale oficerowie i majtkowie będą 
Rosyanie. Postępowanie to niepokoi Austryą, 
to też gazety Wiedeńskie wprost powiadają, 
iż postępowanie podobne ze strony Rosyi 
sprzeciwia się traktatowi berlińskiemu, który 
wyraźnie zastrzega, iż Czarnogórcom niewolno 
mieć własnych okrętów wojennych, a ża:łnym 
innym na wodach do państewka tego nale- 
żącym przebywać nie wolno. Widocznia Ro- 
sya ma coś na myśli. 

Anglia. Irlandczycy zaczynają się znowu 
ruszać. Zeszłego poniedziałku odbyło się w 


owo stowarzyszenie głównie przez zakładanie Dublinie walne zebranie naczelników irlandz- 


dawcą lub służbodawcą, a osobą zabez- | chrześcijańskich towarzystw robotniczych, przez 


pieczoną nie przyjdzie do ugody co do 
płacy wyższej, ma jako zarobek roczny 
być uważany. 

1) dia osób zatrudnionych w przedsię- 
biorstwach rolnych i leśnych, a nie nale- 
żących do żadnej kasy chorych, zarcbek 
roczny, który dla nich określi wyższa 
władza administracyjna z uwzględnieniem 
dochodów w naturze i t. p., lub które 
dla urzędników zawiadowczych oznacza 
botników rolnych od wypadku; 

2) dla osób zatrudnionych w zawodzie 
żegliarskim zarobek roczny w myśl usta- 
wy, dotyczącej zabezpieczenia od wypadku; 

8) dla członków bractw górniczych 
trzysta razy wzięty, a przez zarząd kasy 
unormowany przeciętny zarobek dzienny 
odnośnej klasy robotniczej, wszelako nie 
mniejszy, niż trzysta razy wzięty zarobek 
dzienny zwyczajnych robotników w odno- 
nej miejscowości ; 

4) dla członków miejscowych, zawodo- 
wych (fabrycznych), budowniczych lub 
cechowych kas chorych, trzysta razy wzięty 
przeciętny zarobek dzienny, służący za 
podstawę opłaty do kasy chorych; 

5) dla reszty, trzysta razy wzięty za- 
robek roczny zwyczajnych robotników w 
każdej odnośnej miejscowości; 

Skoro tym sposobem zarobek roczny 
dochodzi do 350 marek, potrzeba wlepić 
markę I. klasy zarobkowej po 14 fen., a 
dalej przy zarobku 350 — 550 marek, 
markę klasy II. po 20 fen., przy zarobku 
550— 850 marek, markę klasy III, po 
24 fen., a przy zarobku ponad 850 ma- 
rek, markę trzydziesto-fenygową za każdy 
tydzień składkowy. 

Ważnem jest bardzo dla zabezpieczo- 
nych, ażeby w czasie, w którym nie mają 
żadnego zatrudnienia, utrzymali się w 


wykłady dla wszystkich zrozumiale, oraz przez 
rozpowszechnianie odpowiednich książek, dzien- 
ników i broszur. 

— Z Berlina donoszą, że Cesarz przyjmo- 
wał już 10-go października przed południem 
w nowym pałacu w Poczdamie kanelerza Ca- 
priviego, i jenerała Verdy i wysłuchał refe- 
ratów sekretarzy stanu maryasiio  tzes.y 
i urzędu dla spraw zagraniczny cji. 

— Zebrani przed kilku tygodniami biskupi 


tal: 
vii 


ka 
pasterski do katolików w całych Niemozech, 


ustawy, dotyczącej zabezpieczenia ro-iw którym omawiają w sposób budo sunos 


gółowy kwestyę socyaluą ze stanowiska chrze- 
ścijańskiej moralności. List tea bierze sobie 
za podstawę pismo Ojca św.. wydane d. 30 
kwietnia br. do arcybiskupa kolońskiego, a 
pochwalające Europejską  konferencyę nad 
sprawą robotniczą, zwolaną do Berlina przez 
cesarza Wilhelma II. i wskazające na powo- 
łanie Kościoła, który za pomocą sprawiedli- 
wości i miłości powinien zapobiegać cierpie- 
niom uciśnionych, zarówno w życiu pubii- 
cznem jak i prywatnem. — List ten dla jego 
ważności podajemy Qzytenikom naszym po- 
niżej — chociaż dla jego obszerności nie 
możemy go dać od razu. 

Austrya. Cesarz Franciszek Józef i ce- 
sarz Wilhelm, monarcha niemiecki, polowali 
przez cały tydzień w okolicy Miirzsteg w 
Styryi. Dnia 9-go Października, a więc we 
czwartek, odjechał cesarz Wilhelm do Berlina 
przez Budzieiowica i Pragę. 

| Rosya. Petersburg. Rosyanie węszą 
za rzekomymi śpiegami austryackiemi. I tak 
pochwycono i aresztowano niejakiegoś p. 
Kraźnickiego (?) byłego oficera austryackiego, 
a obecnie zarządzcę fabryki tabacznej pod fir- 
mą „Egis* w Zytomierzu i pisarza z li-go 
korpusu Tuszyńskiego. Przy rewizyi domo- 
wej znaleziono podobno dowody niezbite, iż się 
szpiegowaniem trudnili i aresztowano ich 
natychmiast. 

Francya. Republikański rząd francuski 
prześladuja Kościół katolieki gdzie tylko mo- 
że, Przed kilku dniami usunięte pewną nau- 
czycielkę, ponieważ wypełniała swe obowiązki 
chrześcijańskie, uczęszczając na Mszę św. ina 
procesye. Wiele nauczycielek w Paryżu musi 
iść na odległa prźedmieścia, chcąc wysłuchać 
Mszy św. Bo gdyby je w kościele spostrzeżono, 


stosunku asekuracyjnym przez to, że ZA|mogłyby łatwo utracić posadę. Do czego to 
joym l moglyby sadę RS 

każdy tydzień bezrobocia wlepią markę |już przyszło we Francyi, w tem państwie, 

podwójną, której im za 28 fen. dostarczy |które dawniej broniło Kościoła ś-go. 


najbliższy urząd pocztowy. To samo u- 
czynić powinny osoby, które zostawszy 


Z Włoch rozmaite dochodzą nas wieści 
polityczne. Dla nas jednakże katolików naj- 
pożądańszami wiadomościami są wiadomości 


samodzielnemi itp., występują ze stósunku|5 Ojcu świętym. Otóż donosimy Czytelni- 
asekuracyjnego, a nie chcą utracić naby-|kom naszym, że wkrótce już, bo w miesiącu 


tego prawa do renty. I osoby ostatnie 
powinny same wlepiać marki dodatkowe, 
skoro później chcą dochodzić prawa do 
renty. 


lutym przyszłego roku Ojciec święty ob- 
chodzić będzie  pięćdziesięcioletni jubileusz 
biskupstwa. Radość to wielka będzie dla ca- 
łego świata katolickiego; to też nie będzie 
chyba nikogo z katolików, któryby nie chciał 


Przy przerwach w pracy robotników [uczcić tego dnia jak najuroczyściej, a zarazem 


ocy w F'uldzie, wystósowali wspólnie list 


kich, gdzie uchwalono energiczną pomoc dla 
wypędzonych dzierżawców. Wydano odezwę 
do wszystkich Irlandczyków, mianowicie ame- 
rykańskich, ażeby ratowali braci w Europie. 
Wyślą też deputacyę do Ameryki, któraby 
zbierała pieniądze dla prześladowanych. 


List pasterski. i 


Zgromadzeni u Grobu św. Bonifacego 
w Fuldzie 
Arcybiskupi i Biskupi 
Czcigodnemu Duchowieństwu i Wiernym 
Swych Dyecezyi 
Pozdrowienie i Błogosławieństwo w Panu! 
Ukochani w Panu! 

Wśród kwestyi ogólniejszego znaczenia zaj- 
mowała w ostatnich czasach jedno z pierw- 
szych miejsc kwestya, która w ubiegłych 
wiekach nieraz już zaprzątała umysły, a która 
za dni naszych przybrała postać nader groźoą. 
Tą kwestyą jest kwestya socyalna czyli spo- 
łeczna. 

Już przed kilku laty Ojciec św. Leon XIII. 
którego Bóg najwyższym Pasterzem i Stróżem 
chrześciaństwa na skale Piotrowej ustanowił, 
wskazywał książętom i narodom potrzebę upo- 
rządkowania tej ważnej sprawy w duchu 
chrześciańskim i zapobieżenia przez to grożą- 
cym spółeczeństwu niebezpieczeństwom. Jakże 
wielką przeto musiała być radość Jego, gdy 
nasz Najdostojniejszy Monarcha bystrem okiem 
dostrzegł potrzeby czasu i odgadnął swoje 
zadania, a idąc za popędem szlachetnego serca 
na początku tego roku wezwał rządy europej- 
skie do wspólnej narady i wspólnego działania! 

Dzięki temu Cesarskiemu wystąpieniu po- 
zostanie r. 1890 na zawsze pamiętnym i przy- 
niesie, jak ufamy, obfite w przyszłości owoce 
Wszyscy też szlachetni i poważni ludzie po- 
winni cdtąd uważać sobie za obowiązek z po- 
minięciem wszelkiej różnicy zdań, przyczy- 
niać się słowem i czynem do urzeczywistnienia 
tego wielkiego dzieła, od którego zależy utrzy- 
manie pokoju świata i istnienie ludzkiej spo- 
łeczności wraz z jej najdroższemi dobrami. 

Ojciec św. listem do Arcybiskupa Koloń- 
skiego, dnia 20 Kwietnia r. b. pisanym, we- 
zwał wszystkich Biskupów państwa pruskiego, 
aby odpowiednio do urzędu swego przyczy- 
niali się do rozwiązania kwestyi socyalnej. 
Temu życzeniu Ojca św., odpowiadając, za- 
poznamy Was najprzód, Kochani Bracia, z 
głownemi ustępami pisma .Jego. 

„Czcigodny Bracie, — tak się zaczyna pi- 
smo papiezkie, — wiadomo Ci dobrze że ona, 
wielka kwestya, którą nazywamy  socyalną 
czyli spółeczną, stała się tak ważną i rozstrzy- 
gającą, iż rządy europejskie zajmują się nią 
z największą troskliwością. Wiadomo Ci także, 
że i My od lat wielu tą sprawą się zajmuje- 
my i usiłujamy wyjaśnić, jakie są najwewnę- 
trzeniejsze przyczyny tego złego, i jakie naj- 
skuteczniejsze przeciwko niemu lekarstwo. 
Stósownie teź do tego wypowiedzieliśmy jasno 
i wyraźnie w liście do Najjaśniejszego Cesa- 


— A R M AŻ" — — e Hy—— 


= |zostały Kościołowi św. — tem bardziej 


rza Niemiec 1 Krola pruskiego, który bardzo 
uprzejmie pisał do Nas w tej sprawie z po- 
wodu europejskiej konferencyi, niedawno w 
Berlinie odbytej. Nasze zabiegi, zmierzające 
do tego, aby przyjść w pomoc robotnikom, 
którzy tej pomocy potrzebują i okazać im 
wszelką miłość o ile to uczynić możemy. Nie 
mogło bowiem ujść baczności Twojej, że jak- 
kolwiek władza świecka rozporządza wielkie- 
mi środkami celem polepszenia doli robotni- 
ków, to jednakże Kościołowi św. przypada w 
tem zbawiennem dziele jeszcze ważniejsze za- 
danie. Tylko bowiem Boska siła religii prze- 
nika na wskroś serca i umysły ludzi — skła- 
niając i kierując ich do tego, aby dobrowol- 
nie wstępowali na drogę dobrą i prawą. Toć 
przecież Kościół mocą przyrodzonego prawa 
jest wiernym stróżem objawionej od Boga 
prawdy, i od Pana Jezusa, który jest prawdą 
Ojca niebieskiego, otrzymał do tego polecenie 
i pełnomocnictwo; toż przecież jest on spad- 
kobiercą miłości Tego, który „będąc boga- 
tym, stał się dla nas ubogim,* aby w równej 
mierze tak bogaty jak i ubogi nosił na sobie 
obraz Jego i stał się uczestnikiem godności 
dziecięctwa Bożego, — i który ubogich tak 
bardzo umiłował, że im pozostawił dowody 
szczególniejszej miłości. Od niego to wyszła 
najświętsza nauka Kwangielii, ten najdrogocen- 
niejszy dar, który rodzajowi ludzkiemu dostał 
się w udziale, W Ewangielii bowiem spisane 
zostały niezmienne prawa i obowiązki wszys- 
tkich ludzi, — i ona sama, łącząc szlache- 
tnie sprawiedliwość z miłością, może to spra- 
wić, że mimo wszelkiej nierówności stosunków, 
jaka jest naturalnym wypływem istoty czło- 
wieka i rzeczy ludzkich, dla nikogo ta nieró- 
wność zbyt twardą nie będzie. Dla tego taż 
najpewniejszą drogę obrałby i wszystko do 
dobrego celu pokierowałby ten lud, któryby 
się w culem życiu prywatnem i publicznem 
stosował do przepisów tej prawdziwej nart: 
Tak tę rzecz pojmują i tak o niej wr. 
Nami myślą Biskupi w obrębie cesar: . » 
niemieckiego, których zapał Pasterski obju u 
się w tak wielu i tak znakomitych dzieła 5, 
częścią dokonanych, częścią rozpoczętych  a- 
lem ulżenia losu cierpiącego ludu. Im obkśt. 
sze i skuteczniejsze siły i środki, jakich istu 
rzeczy i stosunki wymagają —  powierzu « 
steśmy zobowiązani wspólnemi siłami i w zie- 
dnoczonej pracy o wszystkiem pamiętać, wsz - 
stko cynić, coby istniejące złe zmniejszyć mi 
gło. Przedewszystkiem zaś winniśmy cierpliwi- 
i ze skuteczną troskliwością do tego dąży: 
abyśmy obyczaje polepszyć i ludy do tegi 
przyzwyczaić mogli, iżby tak prywatne jak 
publiczne życie swoje coraz bardziej starały 
się zastósować do nauki i przykładu Pana 
Jezusa. Następnie zaś winniśmy dążyć do 
tego, aby wszędzie tam, gdzieby pomiędzy 
rożnemi warstwami spółecznemi albo stanami 
obywatelskiemi istnieć miały w czemkolwiek- 
bądź różnice zdań i interesów, — mimo to 
jednakże nigdy nie odstępowano od świętych 
praw sprawiedliwości i miłości; gdyby zaś 
wyniknąć z tego miały jakowe spory i wa- 
śnie aby je ojcowską powagą i pośrednictwem 
Pusierzy usuwano. Nareszcie o to się starać 
należy, aby przykrości obecnego żywota, na 
jakie ubodzy, są skazani, znośniejszemi uczy- 
niono — majętności zaś, jakie się znajdują w 
ręku bogatych, aby im się stawały środkami 
nie do zaspokojenia pożądliwości, albo pełnie- 
nia nieprawości, lecz do wykonywania dobrych 
uczynków, przez które daleko kosztowniejsze 
skarby zdobyć sobie mogą w Królestwie nie- 
bieskiem.* 

W dalszym ciągu tych słów apostolskich 
oddaje Ojciec św., wielką pochwałę rozlicznym 
stowarzyszeniom i instytucyom, które świeżo 
lub niedawno w Niemczech powstały, i które 
mają na celu dobro rzemieślników j robotni- 
ków, ich moralne i materyalne powodzenie, 
mianowicie zań moralne i religijne wychowa- 
nie, tak męzkiej jak iżeńskiej młodzieży, jako 
też ich wykształcenie do praktycznego zaję- 
cia, — 1 wyraża nadzieję, że przez to doznaj:: 
potężnego poparcia tak doczesne szczęście jak 
i prawdziwa relig'jność i dobre obyczaje, 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Korespondencje „Gwiazdy.* 
Niem. Piekary, w Październiku. 


Szanowną Redakcyę „Gwiazdy* proszę ła- 
skawie ọ umieszczenie tych moich kilku słów. 
Najprzód winniśmy serdeczne podziękowanie 
Szanownej Redakcyi „Gwiazdy* za oświatę 
nas Górników i Robotników wszelkiego ga- 
tunku. Poznaliśmy bowiem, że „Gwiazda* 
sumiennie dla nas Górników i wszelkiego ro- 
dzaju Robotników, występuje jako żołnierz do 
walki przeciwko nieprzyjacielowi, a nie takjak 
to iani Redaktorzy, co w oczy nam pięknie 
świadczyli, a za plecami nas wyśmiewali, I pięk- 
ne przykłady nam dali ale myśmy się na 
nich poznali i widzimy ich teraz jakową to 
piękną owczą skórę noszą, lecz to jest tylko 


powierzchowną, bo wewnątrz to, wilk dra- 
= pieżny i jeszcze z długiemi pazurami szuka 
kogo by poźreć, aleć poznaliśmy owych to 
pięknych ptaków po ich pierza. — Dla tego więc 
chcemy pozostać wiernymi Szanownej Re- 
dakcyi „Grwiazdy* i popierać będziemy pismo 
to wasze, bo cno skutkuje i wiele dobrego 
przynosi dla wszystkich nas pracujących w 
kopalniach w Hutach. — Jeszcze więc raz 
zawołamy z ludem Górnoszląskiem: „Niech 

żyje „Grwiazda*! 
Z Uszanowenien Aleksander Ch. > 


Uczmy dzieci czytać i pisać 
po polsku!! 


Wiadomości z blizka i z daleka. 


Bytom, 13-go października 1890. 
<— Od czasu gdy zaczęto pocztę otwierać 
o 8-mej, okna do wydawania listów, gazet, 
marek pocztowych it. d. są w formalnem 
oblężeniu. Kto mocniejszy ten pierwszy. Pi- 
szący sam był świadkiem, iż dziewczątka od 
8 do 10 lat liczące, przez silnych wysłańców 
rozmaitych firm i hoteli, brutalnie były od 
okna odpychane i dopiero za moją pomocą 
otrzymały czego żądały. W obecnych sto- 
sunkach dzieci na pocztę posyłać nie należy. 
Chcąc niedogodności tej zapobiedz, należałoby: 
1) postawić urzędnika przy drugiem jeszcze 
okienku do otwierania, 2) urządzić żelazną 
baryerę, jak przy kasach kolejowych, żeby 
się publiczność z dwóch stron nie cisnęła. — 
To jest życzeniem interesowanych mieszkań- 
ców Bytomia. 
>! Uwagi nasze co do wałęsających się 
kobiet i mężczyzn, podejrzanej moralności nie 
pozostały bez skutku; od kilku dni bowiem 
widzieć można w okolicy gmachu sądowego 
i ku szosie Miechowickiej urzędników policyj- 
nych; to też włóczęgi (smyki) pochowali się 

| — a teraz już spokojnie przechodzić można. 

+ Królewska huta. W zeszły Wto- 

rek zapalał na kopalni Laura 17-letni robotnik 
Janikowski dużą lampę petrolejową za po 
mocą swojej lampki górniczej. Lampa eks 
plodowała i na Janikowskim zapaliły się rze 
Czy, a od nich cialo, tak, że prawa jego 
strona była cała prawie zwęglona. Odniesiono 
go do lazaretu. 

$— W Niedzielę 19-go Października od; 

będzie się tu na sali Heidelmajera wiec, ns 
tórym zebrani domagać się będą otworzenia 
Polskiej granicy dla dowozu świń i bydła. 

['.] Bobrek. Podczas ranżerowania wo- 
zów na Julienhucie zeskoczył z pufra robo- 
| tnik Franciszek Hajduk tak nieszęśliwie, iż 
Drawa noga dostała się pod koła, które mu 
zgniotły wszystkie palce. 

(„) Miorgenroth. Odebrał tu sobie ży- 
Cie przez powieszenie hremser Józef Patloch. 
ówią iż z obawy przed karą, jaka go cze- 
kała dostał pomięszania zmysłów i w napadzie 
_ melancholii dopuścił się samobójstwa. 

JOD Z Bielszowie. W zeszły Wtorek 
Pochowaliśmy naszego najukochańszego paste- 
rzą śp. ks. dziekana Chrubego, o którego śmierci 
! zasługach Czytelnikom naszym donosiliśmy 
Już w zaprzeszłym numerze w chwili nagłej jego 
śmierci. Na pogrzebie księży z okolicy było 
40. Mowę polską, która do łez wzruszyła 
licznie zgromadzonych, powiedział Przewie- 
ebny ks. proboszcz Bonczek — a niemiecką 
takoż z prawdziwem namaszczeniem wygłosił 
Przewielebny ks proboszcz Sehirmeisen. Ludu 

yło na kilka tysięcy. Nabożeństwo żałobne 
Uroczyście wraz z asystą celebrował Przewie- 
lebny JX. Marx, książęco-biskupi komisarz i 
broboszcz Miechowic. Asystę dopetnili Prze- 
Wielebni księża: ks. Włoczka Nadkapelan i 
ts, Tunkel kapelan kościoła parafialnego 
6. Trójcy w Bytomiu. Między zgromadzoną 
Publika, byli też i landrat, oraz burmistrz by- 
| omski, tudzież inspektor szkolny, a także 
yło też i kilku dyrektorów z kopalń kró- 
Awskich, a między niemi i p. Pieler, dyrektor 
Jednej z prywatnych kopalń. W ogóle byli 


wpadł przypadkowo? — gdyż do Wtorkujp. Krupski. Po obraniu mnie na przewodni- 
rana utopionego nie znaleziono. czącego, ze względu na to, że dużo członków 
—)Szobieszowice. W  zeszłą Śroę |życzyło sobie, aby i „Gwiazda była organem 
o godzinie 5-tej po południu znaleziono w|naszego Związku. Ponieważ przekonałem 
Klodnicy w pobliżu rzezalni zwłoki 24-le-|się, iż „Gwiazda* ta od czasu jej założenia 
tniego młodzień:a, nazwiskiem Śliwa z Szobie- | zawsze wiernie i śmiało broniła robotników, 
szonie. W Niedzielę tańczył on w lokalu|i że czynione jej zarzuty w „Katoliku“ i 
Ha:sego „ pewną dziewczyną, w Głliwicach| w „Pracy“ były i są niesłuszne, postanowiłem 
przy Klesztornej ulicy mieszkającą i odpro-|zrobić ją organem Związku, co naturalnie nie 
wadzał ją do domu — zkąd więcej nie wrócił. | podobało się „Katolikowi* i kilku członkom 
— Smutek rodziców jest wielki, gdyż był| Zarządu, „Katolikowi* oddanym. Otóż ci, aby 
on jedynakiem i przed niedawnym czasem objął |temu zapobiedz, żeby „Grwiazda* czynności 
na siebie gospodarstwo. (Będzie to pewnie ten| Związku otwarcie mie głosiła, postanowili 
sam, oczem powyżej donosimy, którego stróże | wszelkiemi siłami obór Wasz, mnie na prze- 
o ratunek wołającego słyszeli, a znaleść w |wodniczącego unieważnić. W tym celu gło” 
ciemności nie mogli. P. R.) szono najpierw, że Zgromadzenie jeneralne 
*„* Mysłowice, W Środę po południu | było nie ważne, bo wszyscy członkowie byli 
wybuchł tuogień w magazynie przędzalni nici | pijani, — gdy jednakże przekonali się, że celu 
lnianych Schneidera.  Ugaszono go dopiero |swego w ten sposób dopiąć nie mogą — ura- 
w czwartek o godzinie ll-tej przed południem. |dzili pomiędzy sobą, że tylko te czynności 
Cały magazyn wraz z wielkiemi zapasami lnu | Związku są ważne, które Zarząd większością 
spalil się do szczętu. głosów postanowi. 
$$ Brzeg, W tych dniach stawała tu| Ja więc jako przewodniczący Związku mam 
przed sądem żona szewca S. która była po-|tylko jeden głos, a drugi ze mną się zgadza- 
wodem śmierci własnego dziecka skutkiem |jicy nowo-obrany na ostatniem jeneralnem 
niedbalstwa. Poszła ona na pole i dzieci | Zgromadzeniu, p. Krupski, a więc dwa głosy, 
zamknęła w izbie. W piecu był ogień, i wę-|ztąd wynika, że większość jest po stronie 
giel wypadł na leżącą przed piecem suchą |tamtej, przeciwnej — oni też przeszkadzają 
choinę która się zapaliła. — Sąsiedzi spo-| mi na każdym kroku mojego działania i robią 
strzegłszy dym iswąd, wylamali drzwi i weszli | wszystko, żeby członkowie nie dowiedzieli się 
do mieszkania zkąd zamknięte dzieci wynie- |o ich gospodarce w naszym majątku. 
sli. Starsze  dziewczątko przyprowadzono | 1) Bracia! przeciwnicy moi sprawili, abym 
jeszcze do życia — młodsze zaś póltrzecia |ja jako przewodniczący w kancelaryi niemiał 
roku mające udusiło się od dymu. żadnego znaczenia, tak że ani Sekretarz płat- 
l! RArodzko. Czeladnik rzeźnicki Kiigler|ny po 150 marek miesięcznie, ani chłopiec 
kupił sobie flintkę (teszyn) i nabit takową — | płatny także dodany mu do pomocy słuchać mnie 
nugle zawołanym został, iż ma jechać na wieś; | nie chcą i powiedzieli mi, że ja niemam nic 
— schował strzelbę w kąt, ale dostrzegł ją |niemi do rozporządzania. Pytam się Was 
uczeń rzeźnicki i nie wiedząc że nabita, żar-|więc kochani kamraci powiedźcie wy, na 
tem strzelił do swego kolegi i zranił go po-|co żeście mnie wybrali za przewodniczącego, 
niżej oka. Gdyby strzał byt padł jeden cen-|kiedy ja niemam mieć żadnego znaczenia 
tymeter wyżej, byłby go zabił. ani powagi? i nie mogę rozrządzać, aby by- 
+ Wrocław. Nasz książę Biskup dr.|ło na Wasze dobro? Sekretarzowi np. chcia- 
Kopp ofiarował dla pogorzelców miasta Ja- jłem dać 100 marek miesięcznie, gdyż według 
błonkowa na Szlązku austryackim 500 gulde- | mnie byłaby to aż nacto wystarczająca za 
nów (1000 marek.) jego pracę pensya; dalej chciałem rozporzą- 
[|]? Brzenskowice. Górnik Kurdzej | dzić, aby było zwołane powtórne Zgromadze- 
postrzegł, 14 mu z pola znikają kartofle po-|nie, aby zmienić statuta na lepsze i aby 
stanowił przeto zaczaić się nazłodzieji. W nocy | wszystko, co tylko można uczynić dla człon- 
„ 8-g» na 9-ty października zaczaił się w po-|ków było na ich dobro. Tymczasem prze- 
pliżu pola i spotrzegł dwie kobiety, które z|ciwnicy moi z p. Napieralskim redaktorem 
pospiechem kartofle wyrywały, a gdy go|„Katolika* na czele, nietylko, że nie chcieli 
spostrzegły, poczęły uciekać, Jedną z nich |zezwolić na to Zgromadzenie, ale jeszcze sam 
dogonił i poznał, iż jest to żona malarza Goja |p. Napieralski poszedł do Strzelnicy wrez ze 
ale i ta mu w drodze zniknęła.  Doniośł o|sekretarzem i odmówił salę przezemnie na 
tem żandarmowi, który przy rewizyi znalazł | Zgromadzenie najęią i zapowiedział oberzy- 
całe kupy skradzionej kapusty i kartofli. ście, że tylko wtenczas ma salę dać na Zgro- 
x Łańcut. W pewnej wsi w pobliżu | madzenie, kiedy on — redaktor „Katolika* — 
tego miasta, familia malarza Siegmunda się|takową zamówi. Otóż pytam Was kochani 
przeprowadzała. — Pomiędzy innemi przed- | Bracia, jakim prawem p. redaktor Napieral- 
miotami był tam i nabity| rewolwer, który|ski mieszać się może w te sprawy, kiedy do 
żona malarza starannie do kosza włożyła — | Zarządu wcale nie należy i kiedyście nie 
a że musiała wyjść, powiedziała służącej, aby (jego, jak on chciał, ale mnie obrali za prze- 
ani sama do kosza nie zaglądała — ani ba-|wodniczącego, a ja wcale p. redaktora Na- 
wiących się w izbie dzieci doń nie dopuszczała. | pieralskiego o to nie prosiłem, żeby mnie 
Dziewczyna atoli z ciekawości wydobyła re- |zastępował? Widocznem jest, że przeciwnicy 
wolwer i zaczęła go próbować. Naraz re-|moi obawiają się, aby członkowie niedowie- 
wolwer puścił i kula trafiła w głowę 6-letnią | dzieli się, jak stary Zarząd na szkodę naszą 
córeczkę rymarza Augusta Schara, tak nie-| działał. 
szczęśliwie, iż dziecko natychmiast zabite] Pod temi warunkami i z takiemi przeciw- 
zostało. nikami jako przewodniczący nie chcę poaostać 
O Jigerndorf. W zeszły wtorek otruł|na dalej i radzić z niemi, dla tego kochani 
się pół czwarta roku liczący chłopczyk, syn| Kamraci chciałem złożyć mój urząd jako 
robotnika Wintera. Urwał on podobną do| przewodniczący w ręce Wasze, Wyście mi go 
kasztana baśkę z nasieniemblokotu (pindyryn-| powierzyli, Wam też chciałem oddać na no- 
dy,) po niemiecku Stechapfel, roztluki ją ka-|wem Zgromadzeniu moją władzę, abyście ją 
mieniem i ziarnka, które są wielką trucizną | napowrót odebrali, albo obrali nowych człon- 
zjadł. w skutek czego Śmierć nastąpiła. ków do Zarządu, takich, z któremi bym mógł 
[$] Dortmund, 8-go paźdz. Przywódczy | zgodnie i w jedności Wam radzić, bo na cóż 
angielskich górników, Pikard i Burd wysłali | kochani Bracia złożyliśmy nasz ciężko zapra- 
cyrkularz do Zarządów związków górniczych |cowany grosz, czyli na to, aby Zarząd z re- 
niemieckich, francuskich i belgijskich, w któ- | dakcyą „Katolika“ używali go na swoje cele, 
rym donoszą, iż w dniu 31-m marca 1891 r.|lub czyli mamy wspomagać naszych braci, 
odbędzie się w Paryżu „Kongres górniczy”. |jeżeli którego z nas jakie nieszczęście spotka? 
Chcą oni założyć związek między — narodowy |bo na co jest Związek wzajemnej pomocy. — 
internacyonalny. Chciałem Wam wszystkim jasno i zrozumia- 
Ameryki. Jackson, Mich., 17 września, |le wypowiedzieć na tem Zgromadzeniu abyście 
P. Akerman, który odsiadywał tu 2 letnie| wiedzieli o co chodzi i w jakie to ręce złoży- 
więzienie i jeszcze 10 dni miał do odsiedze- |liście Wasze pieniądze. 


am wielcy i mali, bo śp. ksiądz dziekan po- 
tafi} zyskać serca wszystkich, więc też łzy 
które widoczne były na jego pogrzebie, były 
„ łami prawdziwego żalu i ze wszystkich też 
Piersi wychodziło serdeczne westchnienie, aby 
go Pan przyjął do swojej chwały i dał mu 
lebo. 

Pa? Zabrze. We Środę pomiędzy 3-cią a 
btg godziną nad wieczorem schwycono kilka 
zy już karanego robotnika Józefa Czogałę 
Właśnie w chwili, gdy odrywał zamek od góry 
(W domu p. Kuhn. Miał on ze sobą pomo- 
ika, ale temu udało się umknąć, 

X Gliwice. W zeszły poniedziałek usży- 
zeli stróże rewirowi i szlachtuzowi głos wo- 
fjącego o pomoc tonącego człowieka. Uda- 
li ię więc tam zkąd głos dochodził, a mia- 
gowicie nad brzeg Kiodnicy, naprzeciw szlach- 
tua, ale nikogo dojrzeć niemogli, tylko ka- 
tlusz i laskę znaleźli. Nie wiadomo, czy 
Żagzło tam samobójstwo, czy też człowiek ów 


nia, został wczoraj przy robocie uderzony 
drzewem, które maszyna odrzuciła i na miej- 
scu zabity. 

— W Providence, Mass., uderzył piorun 
w dom Union Warf Co, i zabił S, Stanley'a 
na miejscu i kilku innych poparżył. 


(ddezwa 
do braci Górników i Hutników. 
Kochani Bracia! 


Wy bracia dobrze wiecie, ilem ja się starał 
o założenie tego Związku, a dzisiaj redakcya 
„Katolika“ głosząc, że to ona założyła Zwią- 
zek ciśnie się gwałtem między nas. My jej 
nie potrzebujemy i bez jej rady się obejdzie- 

imy, zresztą oni tylko swoje dobro mają na 
celu, a nie dobro robotników. 

Więcej jeszcze Bracia powiem Wam, wczo- 
raj, w dniu 12-tym Października, w którym 
to dniu ja chciałem zwołać ogólne Zgcoma- 
dzenie w Strzelnicy, jak Wam wiadomo a 


Wiadomo Wam, żeście mnie obrali na|oni mi zepsuli — pokazało się teraz dla cze- 


jeneralnem Zgromadzeniu przewodniczącym |go — bo oto przeciwnicy moi, trzech w Za- 
Związku wzajemnej pomocy. Ja jadnakże żą- | rządzie: p. Działłach z Łagiewnik, p. Paul 
daniom Waszym, pomimo najlepszej chęci|z Karfu i p. Kopczyński z Piekar, nieza- 
mojej, tymczasowo zadość uczynić nie mogę, Í wodnie za radą redakcyi „Katolika* zwołali 
a to z przyczyn następujących: na tajną naradę wszystkich zastępców Zwią- 

1) Wiecie bracia, że zarząd składa się|zku do lokalów Ekspedycyi tejże redakcyi i 
z 5-ciu członków, któremi są: p. Norbert |to nietylko bez mojego zezwolenia, ale i w 
Działłach z Łagiewnik: p. Paul z Karpu, | tajemnicy przedemną jako przewodniczącym 
p. Kopczyński z Piekar, ja i nowoobranyli w tajemnicy przed członkiem Zarządu p. 
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Krupskim.  Zawezwanie to  rozesłali na 
drukowanych kartkach pocztą, z zapewnieniem, 
że koszta podróży powrócone im zostaną. 
Osądźcież więc bracia, czyż potrzebne to by- 
ły znów koszta? czyż nie lepiejby było pie- 
niądze te obrócić na wsparcie potrzebujących 
członków? Chyba że redakcya „Katolika“ 
koszta te sama chce ponosić. Ja bowiem ja- 
ko przewodniczący Związku i pan Krupski 
jako członek Zarządu nie zgadzamy się aby 
kasa związkowa koszta takie ponosić miała i 
zaden z Was pewno Bracia nie zgodzi się 
na to? 

Na szczęście nasze i wasze Kochani Bracia, 
a na zgorszenie naszych przeciwników, dowie- 
dzieliśmy się o tem iajnem Zgromadzeniu i 
weszliśmy wraz z p. Krupskim pomiędzy nich. 
Siedziało ich tam około 40-tu. Prezydował 
p. Napieralski, główny redaktor „Katolika“. 
—Zdziwieni przybyciem naszem, już nie prze- 
ciwko mnie, tylko przeciwko „Grwiaździe* 
wystąpili, i chcieli, abym i ja się „Grwia- 
zdy* zrzekł, czegom naturalnie, ani ja, ani 
p. Krupski nie uczynił, gdyż naszem prze- 
konaniem jest, że „Grwiazda* jedynie tylko 
dobro robotników ma na celu. Otóż rzecz 
tę całą, Kochani Bracia, podaję do Waszej 
wiadomości — i żądam Waszego stowa pod 
tym względem, czy jesteście za mną — lub 
przeciwko mnie? 

P. $. W przeszłym numerze „Pracy“ za- 
czepiony także zostałem przez p. Koraszew- 
skiego byłego redaktora „Katolika* — któ- 
remu na to dopiero później odpowiem, gdyż 
sprawa Związku pierwszą dla mnie niż obrona 
na osobiste zaczepki, 


J. Sydorczyk, 


przewodniczący Związku wzajemnej Pomocy. 
* * 


* 

(Przyp. Redakcyi). Do powyższego arty- 
kułu my z naszej strony nic dodać nie po- 
trzebujemy — chyba tylko, że Szanowna Re- 
dakcya „Katolika* nie będzie śmiała odtąd 
drugi raz powiedzieć, że bezczelnem lsłamst- 
wem jest, jakoby ona „Gwiazdę“ zabić chcia- 
ła.—Bo chociaż zamachy swoje przeciwko nam 
wykonywa po mistrzowsku — po Napoleoń- 

u, to niech nie zapomina, „że człowiek 
sądzi, a Bóg rządzi“. Napoleon I. też sądził, 
że już panem jest całego świata, a tymcza- 
sem... cóż się w końcu stało z tym mocarzem? 


Lis, pies i wilk, trzy przeraądre głowy: 
Zawarły ze swym sąsiadem kontrakttej osnowy: 
Ze odtąd, na rzecz spółki trudniąc się obławą, 
Każdy wspólnik do zysków jednakie ma prawo. 
Wkrótce potem, w sieć wilka, sarna się złowiła, 
Wierny umowie, po swych towarzyszy 
Wiik natychmiast posyła. 

Przybył i jegomość Lew, wśród ogólnej ciszy 

Policzył na pazurach i rzekł: „Jest nas czworo 

I wszyscy równą część biorą: 

A więc się dzielmy. Rozówiertował sarnę 

I rzecze znowu:— pierwszą część ja zagarnę 

Jako Lew i wasz prezes; a z równą zasługą 

Prawem najmocniejszego zabieram i drugą. 

Część trzecią mi zapewnia męztwo znane w 
[świecie; 

A czwartą, jeżeli chcecie 

Bierzcie, lecz przestrzedz was muszę 

Zie kto jej dotknie tego, ja — uduszę. 


W tej chwili doszły nas 
wiadomości, że są ludzie 
ktorzy „Gwiaźzdzie* nasze 
dzwonią na pogrzeb — otóż 
donosimy tym wszystkim, że 
praca ich pròżna; „Gwiazda 
bowiem Zyje i zdrowa zu- 
pełnie. | kto wie czy nie 
przeżyje tych co jej śmierci 
zyczą i pragną. 

DEE" Ja niżej podpisany oświad- 
cezam, Ze nie jestem i nigdy nie 
byłem agentem „Katolika“ ani też 
Jego zwolennikiem — a tylko chcę 


być, i jestem wiernym agentem 
„Gwiazdy*, Jako pisma prawdziwie 
katolickiego. Jan Passoń 


z Eintrachtshuty . 


Ceny targowe we Wrocławiu. 


Z dnia 9. października 1890. 

Za 11 centnary, 

P od Marek do Marei; 
Bzenica 28 


| 20,00 -~ 17,90 

yto | sat . 18,00 — 1550 

Jęezmień (o. 0 — ZO 
wies . 1820 — 1220 

Groch NET 0 FEG DJESLET M1, 

Kartofle za cetnar od 1,50—2,00 marek. 

Masło za funt . DA 5 se LO =<3 MARE 


Kurs pieniędzy urzędowy: 
Ruble rosyjskie 2,57 mA 3 sę > 
Floreny wagi austryackiej 1,81 Mrk. 
Banknoty francuzkie za 100 fr. -— 0.80 


OWY Imie: eres. 
5 KERERE PEE E 
IIIJ EII EISEAN CLERI AELRL EBE IELELI NEE 


Bytomska fabryka | 


(LEOPOLDA KARPE'go) 
W B YTO A I U na (dr.-S., 


Gliwicka ulica 37. na parterze i na I piętrze. 
KTUAIJAUNMMAKEAMNZMOKAMA SIMAK I PEDAIAAKA A. 
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dla 
Dam, Panów i d i dzieci. 


INE Gotowe wyprawy "3a 


w wielkim wyborze zawsze na skladzie. 


Wykonywania we własnej fabryce 
sumiennie, starannie, pod dozorem doskonałych dyrektorek 


Mg w jak najkrótszym czasie. E 


| Przesył ko 


Znaczenie, haftowanie i pranie po cenie kosztu. 


FZ 


Ceny najtańsze, ale ścisłe siale. 
Zamówienia, przy których materyały bywaja nam dostarczane, 
obliczamy jak najtaniej. 


KREK 
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Za dobre leżenie dajemy gwarancją. yi 
Niestósowne rzeczy odbierają s'e napowrót. A 
KARAMIMAKAKNAKEAAUMAKADALEG: EIEEE RY 
Przez korzystne uklady z najznaczniejszemi fa- y 
brykami, jesteśmy w możności sprzedawać po [A 
s w 

bajecznie tanich cenach: s 

, 4 

Szyrtyngi, Szyffony, Ranforeć,—Dawlasy, Croiseć, Dymki, Adamaszki, Bar- M | 
chany, Kretony, Drylichy, Inletty, Wsypy bawełniane i płócienne — jako % 
bielone i niebielone płótna. — Nakrycia stołowe i Guraitury do kawy. A 
Serwety i Obrusy. Adamaszkowe i wystawne ręczniki. > 
Fardzo wielki wybór tak co do gaiumnku jaki de- N 


seni zawsze na składzie. 


gg LAr y 
`g FIRANKI, izio 
NEEŻ 3 - oda a a 

SH Materje kongresowe. 3: „3 3 

` FRR KOŁDRY WATOWANE, ŠŠ šN S 

X SzEsy DYWANY, CHODNIKI À -ZEN 

NEA 3 Linoleum, =: A DF 
O©zxz 8 Wiedeńskie derki do spania. Beur zi 
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Gumowa ı uniwersalna bielizna 


po cenach fabrycznych. 
RIA URRIN INIER KOKKIA RZ ARAI I KAHN A 


M Spodnia bielizna Systemu d-ra Jägera 
a po fabrycznych cenach. 
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DEF Okolo 1600-ca tuzinów krawatów męzkich w najnow- 
szych deseniach są na składzie. — Ceny jak już wiadomo zas 
dziwiająco nizitie Przy odbiorze 6-ciu sztuk zniżenie ceny. 
= Rękawiczki w różnych gatunkach. Pończochy i skarpetki 
dia dam, panów i dzieci w wielkim wyborze, po zadziwiająco 
nizkich cenach są zawsze na składzie. 


Bytomska Fabryka bielizny 
LEOPOLDA KARP Ego) 


w Bytomiu G.-S., ulica Gliwicka 37 parter i 
i-sze piętro. 
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KZLKIYM 
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Recibter i nakładca Bt. (zerr- ejewski, — w drukarni „Gwiazdy“ (Bt. - Czerniejewekiegc), w Bytemiv G,-Szl., ulice Gliwicka Nr.43 41m p KElugiusa. 
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"300 marek 


i więcej na miesiąc zarobić 
| mogą poważane i obrotne osn- 


BO AMERYKI. 


Niederiandzko- Amerykańskie 
towarzystwo jazdy parowej. 


—— 


X | by każdego stanu. znające 
j język niemiecki i polski jako 
agenci do sprzedawania pra- 


wem dozwolonych losów po. „Jedyna linia par 

|zyczki państwowe. Oferty j od i e - F fran pocztowpze 

cyfra DES. E. P. Haasem. | 4 | k i 

seta st Sogiez A. me p Rottordanien New-Jork. 

Bertin S. W s.w ___ iE Amsterdamem baenos-Ayres- 
Rumpel, A Najprędsza żegluga. Najtańsze ceny przejazdu 

przktyczny pomocnik lekarski | f, Angielski, 1 momieokie opisy Amer kt" dórmo 

w Tworogu G.-Sz. cone. przez | i] e > 

królewską regencyą leczy pręd | Bliższych wiadvmości udziela. 

dko i doskonsle kremfy, WrZ0- Bia po 

dowe, porażenia zasjrórne i bę- | PZJ) zad w Rotterdamie. 

| cherzowe choroby. zepsucie | [ji Koresp mdencyw także w polskim języku. ` 

(feneri), w najgorszym spo ; — | 

Sebio, kamień bez cperacy! 

| tylko przez modycyny rosp dz. WAR RAF R 

flus solny, wszel:.xie bóle, ro: ma HR "DE 

matyzm stawowy i wszalk: 


ka sie wyuczyć modniarstwa 
się zgłosić do Magazynu VWilóci pod firmą: 


"Au bon marché 
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słabość itd. I takie choroby 
' które już inni leczyli, ale nie 
pomogli, podejmuię się wyle- 
czyć i jaz wiels wyleczyłem. 
dl tego dużo ysazigjcowań :? 
stestów posiadam; także na | «w 
zażądunie, kużdemu za darm' 

i franko. Na odpowiedź jest 
potrzeba 16 fen, w markach 
pocztowych dołączyć, | dołączyć. 
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Mięsa konserwa amerykuńska 


Corned-Beef 


o wiele trńsze aniżeli nasze 
mięso- lub wurst, jak i 


Ansbachersk'i 


mogą 


f 


ar "a z. 
erara TN a - 


HISTOR YA | 
Bytomia, Piekar i odkolicy 


Opis cudownego Obrazu i Kościoł. 
W PIEKARACH. 


Z wiarogodnych podań ludu zebrana, 
wyszła z druku Część pierwsza 


nałsiadem »redakcyi „Gwiazdy Piekarskie 
w Bytomiu G.-Szl. ulica Gliwicka Nr. 13-ty. 


m. 


40m mao 
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'Żgrochowy wurst= | m, Ag et, 
i wszelkie gatunki zup 4 „Bet AZ BCOZ5) 
w tabliczkach po 15, 20 i 80 = : 
a poleca jako świeżą przy-| [| Drukarnia polska, 
syłkę jen" a 
Gliwice. Józef Edler. w Bytomiu G.-Szl. l 
przy ulicy Gliwickiej Nr. 13-%y 
> 4>4>14 4> 4 4 e wykonywa i 
Yar w Bytomiu na Reit- | aè 


schułi *domuwdowy Friedrich; 
| robię poleni i skargi tak do 
sądów jako i innych urzęlów w 
trudnych i zawikłanych sprawach 
Najchętniej przyjmuję interesa na 
zabezpieczenie renty poszkodowa- 
nych (Unfallsversicherungssachen), 
które muszą być dla tego samego z 
największą dokładnością, opraeo- 
wane, ponieważ tu chodzi o zabez- 
pieczenie na całe życie dla poszko- 


| wszelkie roboty drukarskie | 


od najmniejszych począwszy, jako to: 


kart mtzytowych, adresów kupieckich, roz- 
madtych etykiet, statutów etc. etc. 


Poleca giç także Panom Wydawcom, Nakładcom roz- 
maitych dzieł i piam perjodycznych, z zapewnieniem, że 
takowe wedle umowy, akurainie i tanio wykonane będą. 


ak | aż Stanisław SzebNiEJEWSkI 
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RE Ra Pisarz i cpe eg bA z Dod 
publiczny. 
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